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  Za­wsze umia­łam grać. Tra­fia­jąc na ob­le­śne­go typa, sta­wa­łam się in­try­gu­ją­cą uwo­dzi­ciel­ką. Ma­jąc do czy­nie­nia ze szla­chet­nym obroń­cą uci­śnio­nych, by­łam nie­wi­niąt­kiem o sar­nich oczach. Na tego ochro­nia­rza nie za­dzia­ła­ło ani pierw­sze, ani dru­gie z mo­ich wcie­leń.


  Pra­wie mi się uda­ło. Drzwi su­per­mar­ke­tu już się roz­su­nę­ły, kie­dy wiel­ka łapa opa­dła na moje ra­mię. Tyl­ko kil­ka­na­ście kro­ków dzie­li­ło mnie od ci­chej ulicz­ki wy­sa­dza­nej drze­wa­mi o żół­to­po­ma­rań­czo­wych li­ściach.


  Męż­czy­zna ści­snął mnie jak ima­dłem, a po­tem za­pro­wa­dził do biu­ra na dru­gim koń­cu skle­pu. To było ma­leń­kie po­miesz­cze­nie bez okien le­d­wie miesz­czą­ce sta­rą sza­fę na do­ku­men­ty, biur­ko i dru­kar­kę. Wy­jął z mo­jej tor­by bo­che­nek chle­ba, ser i jabł­ko, i po­ło­żył to wszyst­ko na bla­cie mię­dzy nami. Na wi­dok tych rze­czy po­czu­łam wstyd, ale ze wszyst­kich sił sta­ra­łam się wy­trzy­mać jego spoj­rze­nie. Oświad­czył, że mnie nie pu­ści, je­śli nie po­dam na­zwi­ska. Na szczę­ście nie mia­łam przy so­bie port­fe­la. Po co komu port­fel, sko­ro nie ma pie­nię­dzy?


  Pró­bo­wa­łam na tym fa­ce­cie wszyst­kich swych zwy­cza­jo­wych sztu­czek, ze łza­mi włącz­nie, ale na próż­no. To nie był mój naj­lep­szy po­pis ak­tor­ski. Nie mo­głam ode­rwać wzro­ku od chle­ba. Czu­łam skur­cze żo­łąd­ka, ni­g­dy przed­tem nie by­łam tak głod­na.


  Sły­szę go te­raz. Roz­ma­wia z po­li­cjan­ta­mi pod drzwia­mi za­mknię­te­go na klucz biu­ra. Spo­glą­dam na ta­bli­cę ogło­szeń. Wisi tam gra­fik pra­cow­ni­czy, roz­pi­sa­na na punk­ty pro­ce­du­ra po­stę­po­wa­nia z kar­ta­mi kre­dy­to­wy­mi z uśmiech­nię­tą buź­ką do­ry­so­wa­ną na dole i kil­ka zdjęć z noc­nej zmia­ny.


  Ni­g­dy nie chcia­łam pra­co­wać w su­per­mar­ke­cie. W ogó­le ni­g­dzie nie chcia­łam pra­co­wać, ale nie­ocze­ki­wa­nie czu­ję ukłu­cie za­zdro­ści.


  – Prze­pra­szam, że za­wra­cam wam gło­wę, ale ta zdzi­ra nie chce po­dać na­zwi­ska.


  Cie­ka­we, czy fa­cet wie, że go sły­szę.


  – Nic się nie sta­ło. Za­bie­rze­my ją stąd – mówi inny głos.


  Drzwi się otwie­ra­ją i spo­glą­da na mnie para gli­nia­rzy, męż­czy­zna i ko­bie­ta, obo­je mniej wię­cej w moim wie­ku. Ona ma ciem­ne wło­sy sta­ran­nie zwią­za­ne w koń­ski ogon, a fa­cet jest chu­dy i ma zie­mi­stą cerę. Już wiem, że oka­że się dup­kiem. Sia­da­ją po dru­giej stro­nie biur­ka.


  – Je­stem po­ste­run­ko­wy Thomp­son, a to po­ste­run­ko­wa Se­irs. Zo­sta­łaś przy­ła­pa­na na kra­dzie­ży na te­re­nie tego skle­pu – mówi funk­cjo­na­riusz, nie sta­ra­jąc się na­wet ukryć znu­dze­nia w gło­sie.


  – Nie kra­dłam – mó­wię, na­śla­du­jąc ton do­brze wy­cho­wa­nej ko­bie­ty, ja­kim mó­wi­ła moja ma­co­cha. – Szłam do kasy, kie­dy on mnie zła­pał. Ten czło­wiek ma pro­blem z ko­bie­ta­mi.


  Pa­trzą na mnie po­wąt­pie­wa­ją­co, tak­su­ją brud­ne ubra­nie i tłu­ste wło­sy. Za­sta­na­wiam się, czy śmier­dzę. Po­si­nia­czo­na i opuch­nię­ta twarz nie dzia­ła na moją ko­rzyść. Pew­nie dla­te­go zo­sta­łam zła­pa­na.


  – Kie­dy tu we­szli­śmy, ob­rzu­cił mnie wul­gar­ny­mi epi­te­ta­mi. Na­zwał mnie – zni­żam głos – zdzi­rą i dziw­ką. Obrzy­dli­wość. Mój oj­ciec jest praw­ni­kiem – do­da­łam wy­nio­słym gło­sem damy. – Spo­dzie­wam się, że bę­dzie chciał po­zwać sklep za nie­wła­ści­we za­cho­wa­nie jego pra­cow­ni­ka, kie­dy opo­wiem mu, co mnie tu dzi­siaj spo­tka­ło.


  Wy­mie­nia­ją się spoj­rze­nia­mi, a ja wi­dzę, że nie ku­pu­ją mo­jej ba­jecz­ki. Po­win­nam była ude­rzyć w płacz.


  – Skar­bie, wszyst­ko bę­dzie do­brze. Po­daj nam tyl­ko swo­je na­zwi­sko i ad­res. Przed nocą wró­cisz do domu – oznaj­mia funk­cjo­na­riusz­ka.


  Jest w moim wie­ku, a zwra­ca się do mnie jak do dziec­ka.


  – Mo­że­my cię aresz­to­wać i za­brać na ko­mi­sa­riat – do­da­je po­ste­run­ko­wy. – Zo­sta­niesz w celi, póki nie usta­li­my two­jej toż­sa­mo­ści. Bę­dzie o wie­le pro­ściej, je­śli od razu po­dasz swo­je na­zwi­sko.


  Pró­bu­ją mnie prze­stra­szyć i na­wet im się to uda­je, ale z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du, niż przy­pusz­cza­ją. Kie­dy zdej­mą moje od­ci­ski pal­ców, usta­le­nie toż­sa­mo­ści nie zaj­mie im wie­le cza­su. Do­wie­dzą się, co zro­bi­łam.


  – By­łam bar­dzo głod­na. – Drże­nie mo­je­go gło­su wca­le nie jest uda­wa­ne.


  De­cy­zję po­dej­mu­ję pod wpły­wem ich wzro­ku. Są w nim li­tość i od­ra­za, zu­peł­nie jak­by od­ma­wia­li mi ja­kiej­kol­wiek war­to­ści. Z pew­no­ścią je­stem dla nich tyl­ko ko­lej­ną bez­dom­ną, ludz­kim śmie­ciem, z któ­rym trze­ba się upo­rać. Od­naj­du­ję prze­cho­wa­ne w pa­mię­ci wspo­mnie­nie. I już wiem, jak wy­brnę z tych ta­ra­pa­tów.


  Siła słów, któ­re za chwi­lę pad­ną z mo­ich ust, jest ogrom­na. Prze­pły­wa przez moje cia­ło jak por­cja wód­ki, roz­luź­nia ści­śnię­te gar­dło i wy­wo­łu­je mro­wie­nie w pal­cach. Bez­rad­ność zni­ka, wiem, że dam radę. Spo­glą­dam na po­ste­run­ko­wą Se­irs, po­tem na po­ste­run­ko­we­go Thomp­so­na, de­lek­tu­jąc się chwi­lą. Ob­ser­wu­ję ich uważ­nie w ocze­ki­wa­niu na mo­ment, w któ­rym zmie­ni się wy­raz ich twa­rzy.


  – Na­zy­wam się Re­be­ca Win­ter. Je­de­na­ście lat temu zo­sta­łam upro­wa­dzo­na.
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  Opa­tu­lo­na płasz­czem i ze spusz­czo­ną gło­wą sie­dzę w po­ko­ju prze­słu­chań. W po­miesz­cze­niu jest bar­dzo zim­no. Cze­kam już od go­dzi­ny, ale wca­le się nie boję. Wy­obra­żam so­bie, ja­kie za­mie­sza­nie wy­wo­ła­łam wśród lu­dzi po dru­giej stro­nie lu­stra. Pew­nie wzy­wa­ją człon­ków jed­nost­ki zaj­mu­ją­cej się po­szu­ki­wa­niem za­gi­nio­nych, oglą­da­ją zdję­cia Re­be­ki i po­rów­nu­ją je ze mną. To ich po­win­no prze­ko­nać, bo po­do­bień­stwo jest ude­rza­ją­ce.


  Zo­ba­czy­łam to wie­le mie­się­cy wcze­śniej. By­łam wte­dy z Pe­te­rem, któ­ry da­wał mi tro­chę cie­pła. Zwy­kle na kacu ro­bi­łam się płacz­li­wa i spę­dza­łam cały dzień w swo­im po­ko­ju, słu­cha­jąc smęt­nej mu­zy­ki. Z nim było ina­czej. Wsta­li­śmy w po­łu­dnie, usie­dli­śmy na ka­na­pie, je­dząc piz­zę i pa­ląc pa­pie­ro­sy, aż po­czu­li­śmy się le­piej. To było w cza­sach, kie­dy uwa­ża­łam, że pie­nią­dze mo­ich ro­dzi­ców nie mają zna­cze­nia, a ja po­trze­bu­ję tyl­ko mi­ło­ści.


  Oglą­da­li­śmy głu­pi pro­gram za­ty­tu­ło­wa­ny „Po­szu­ki­wa­ni”. Pro­wa­dzą­cy mó­wi­li o se­rii ma­ka­brycz­nych mor­derstw w domu star­ców w Mel­bo­ur­ne. Za­czę­łam roz­glą­dać się za pi­lo­tem, bo in­for­ma­cja o ma­sa­kro­wa­nych sta­rusz­kach gwa­ran­to­wa­ła bły­ska­wicz­ne po­gor­sze­nie na­stro­ju. Już mia­łam zmie­nić ka­nał, kie­dy pro­wa­dzą­cy prze­szli do ko­lej­nej hi­sto­rii, a na ekra­nie po­ja­wi­ło się zdję­cie. Ta dziew­czy­na mia­ła mój nos, moje oczy, moje mie­dzia­ne wło­sy. A na­wet moje pie­gi.


  – Sie­dem­na­ste­go stycz­nia dwa ty­sią­ce trze­cie­go roku Re­be­ca Win­ter skoń­czy­ła wie­czor­ną zmia­nę w McDo­nal­dzie usy­tu­owa­nym w Ma­nu­ce na po­łu­dnio­wym przed­mie­ściu Can­ber­ry – mó­wił udra­ma­ty­zo­wa­nym gło­sem lek­tor – ale znik­nę­ła gdzieś na tra­sie mię­dzy przy­stan­kiem au­to­bu­so­wym a do­mem. Od­tąd nikt wię­cej jej nie wi­dział.


  – Ja­sny gwint, to ty? – za­py­tał Pe­ter.


  Na ekra­nie po­ja­wi­li się ro­dzi­ce dziew­czy­ny. Mó­wi­li, że ich cór­ka za­gi­nę­ła po­nad dzie­sięć lat temu, ale na­dal mają na­dzie­ję na jej od­na­le­zie­nie. Mat­ka była bli­ska pła­czu. Na ko­lej­nej fo­to­gra­fii Re­be­ca Win­ter mia­ła na so­bie ja­sno­zie­lo­ną su­kien­kę i obej­mo­wa­ła ra­mie­niem ja­kąś na­sto­lat­kę o ja­snych wło­sach. Przez chwi­lę usi­ło­wa­łam so­bie przy­po­mnieć, czy kie­dy­kol­wiek mia­łam taką su­kien­kę.


  Por­tret ro­dzin­ny: ro­dzi­ce wy­glą­da­ją­cy trzy­dzie­ści lat mło­dziej, dwaj sze­ro­ko uśmiech­nię­ci bra­cia i Re­be­ca po­środ­ku. Idyl­la. Aż się pro­si­ło o bia­ły pło­tek wo­kół domu.


  – Kur­wa, czy to two­ja daw­no za­gi­nio­na bliź­niacz­ka? – da­lej py­tał Pe­ter.


  – Nie­do­cze­ka­nie two­je!


  Za­czę­li­śmy żar­to­wać z jego fan­ta­zji o fi­glach z bliź­niacz­ka­mi i szyb­ko za­po­mniał o ca­łej hi­sto­rii. W jego mó­zgu nic nie zo­sta­wa­ło zbyt dłu­go.


  Pró­bu­ję so­bie przy­po­mnieć każ­dy szcze­gół, jaki po­da­no w tam­tym pro­gra­mie. Re­be­ca Win­ter po­cho­dzi­ła z Can­ber­ry, była na­sto­lat­ką, w chwi­li za­gi­nię­cia mia­ła pięt­na­ście, może szes­na­ście lat. Szczę­śli­wie się zło­ży­ło, że bok twa­rzy mam po­si­nia­czo­ny i spuch­nię­ty, co ma­sku­je dzie­lą­ce nas róż­ni­ce. Za­nim opu­chli­zna i siń­ce znik­ną, będę już da­le­ko stąd. Mu­szę tyl­ko ku­pić so­bie czas po­trzeb­ny na wy­do­sta­nie się z ko­mi­sa­ria­tu. Może po­ja­dę na lot­ni­sko. Przez chwi­lę za­da­ję so­bie w my­ślach py­ta­nie: co po­tem? Za­dzwo­nić do taty? Nie roz­ma­wia­łam z nim od opusz­cze­nia domu. Kil­ka razy pró­bo­wa­łam dzwo­nić z au­to­ma­tu te­le­fo­nicz­ne­go, na­wet wy­bra­łam nu­mer jego ko­mór­ki, ale wte­dy moją gło­wę wy­peł­niał głu­chy od­głos pa­da­ją­ce­go cia­ła i trzę­są­cy­mi się rę­ka­mi od­wie­sza­łam słu­chaw­kę. Tata nie chciał­by ze mną roz­ma­wiać.


  Przez uchy­lo­ne drzwi za­glą­da do środ­ka po­li­cjant­ka i po­sy­ła mi uśmiech.


  – To nie po­trwa dłu­go. Przy­nieść ci coś do je­dze­nia? – mówi.


  – Tak, pro­szę.


  W jej gło­sie po­brzmie­wa lek­kie za­kło­po­ta­nie. Spo­glą­da na mnie, po czym szyb­ko od­wra­ca wzrok.


  Po­łknę­li ha­czyk.


  Z baru obok ko­mi­sa­ria­tu przy­no­si mi po­jem­nik z pa­ru­ją­cym ma­ka­ro­nem. Jest tłu­sty i tro­chę po­skle­ja­ny, ale ni­g­dy w ży­ciu nic mi tak nie sma­ko­wa­ło. W koń­cu do po­ko­ju wcho­dzi ofi­cer śled­czy, kła­dzie na sto­le tecz­kę z ak­ta­mi i od­su­wa so­bie krze­sło. Z gru­bą szy­ją i ma­ły­mi oczka­mi wy­glą­da na or­dy­nar­ne­go i pry­mi­tyw­ne­go. Po spo­so­bie, w jaki sia­da, wnio­sku­ję, że naj­lep­szą me­to­dą na ta­kie­go ko­goś bę­dzie od­wo­ła­nie się do jego ego. Fa­cet usi­łu­je za­gar­nąć dla sie­bie jak naj­wię­cej prze­strze­ni. Kła­dzie ra­mię na opar­ciu dru­gie­go krze­sła, sze­ro­ko roz­sta­wia nogi.


  – Prze­pra­szam, że tak dłu­go to trwa­ło. – Po­sy­ła mi uśmiech.


  – W po­rząd­ku – od­po­wia­dam ci­chym gło­sem, pa­trząc na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Lek­ko od­wra­cam gło­wę, by wi­dział tę stro­nę mo­jej twa­rzy, któ­rą po­kry­wa­ją siń­ce.


  – Nie­dłu­go za­wie­zie­my cię do szpi­ta­la.


  – Nie je­stem ran­na. Chcę je­chać do domu.


  – Ta­kie mamy pro­ce­du­ry. Dzwo­ni­li­śmy do two­ich ro­dzi­ców, ale nie od­bie­ra­li te­le­fo­nu.


  Wy­obra­żam so­bie te­le­fon dzwo­nią­cy w pu­stym domu Re­be­ki Win­ter. Pew­nie tak jest le­piej. Ro­dzi­ce dziew­czy­ny tyl­ko by skom­pli­ko­wa­li spra­wę. Po­li­cyj­ny de­tek­tyw bie­rze moje mil­cze­nie za roz­cza­ro­wa­nie.


  – Nie martw się, na pew­no wkrót­ce uda się nam z nimi skon­tak­to­wać. Będą mu­sie­li przy­je­chać tu­taj na iden­ty­fi­ka­cję. Po­tem po­je­dzie­cie ra­zem do domu.


  Ostat­nia rzecz, ja­kiej mi te­raz trze­ba, to zde­ma­sko­wa­nie w obec­no­ści po­li­cjan­tów. Moja pew­ność sie­bie słab­nie. Mu­szę to ja­koś od­krę­cić.


  – Ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnę, jak zna­leźć się w domu – mó­wię ze spusz­czo­ną gło­wą.


  – Wiem, ale to nie po­trwa dłu­go. – Zwra­ca się do mnie ta­kim to­nem, jak­by kle­pał mnie po gło­wie. – Sma­ko­wa­ło? – Pa­trzy na pu­sty po­jem­nik po ma­ka­ro­nie.


  – Bar­dzo. Wszy­scy są dla mnie tacy mili – mó­wię, nie wy­cho­dząc z roli prze­stra­szo­nej ofia­ry.


  Funk­cjo­na­riusz otwie­ra sza­rą tecz­kę. To akta Re­be­ki Win­ter. Czas na prze­słu­cha­nie. Prze­bie­gam wzro­kiem pierw­szą stro­nę.


  – Jak masz na imię? – pyta.


  – Re­be­ca – od­po­wia­dam ze spusz­czo­ny­mi ocza­mi.


  – Gdzie by­łaś przez cały ten czas, Re­be­co? – Po­chy­la się w moim kie­run­ku.


  – Nie wiem – szep­czę. – Strasz­nie się ba­łam.


  – Czy był tam ktoś jesz­cze? Ko­goś in­ne­go z tobą prze­trzy­my­wa­no?


  – Nie, by­łam sama. – Wi­dzę, że przy­su­wa się jesz­cze bli­żej, jego twarz dzie­li od mo­jej za­le­d­wie kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. – Ura­to­wa­li­ście mnie – do­da­ję, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – Dzię­ku­ję.


  Wi­dzę, jak na­bie­ra po­wie­trza. Je­ste­śmy za­le­d­wie trzy go­dzi­ny jaz­dy od Can­ber­ry. Mu­szę tyl­ko tro­chę go do­ci­snąć. Te­raz, kie­dy po­czuł się wiel­ki, nie bę­dzie w sta­nie mi od­mó­wić. To moja je­dy­na szan­sa na wy­do­sta­nie się stąd.


  – Po­zwo­li mi pan je­chać do domu? Pro­szę…


  – Mu­si­my naj­pierw cię prze­słu­chać, po­tem za­wieźć do szpi­ta­la na ba­da­nia. To waż­ne.


  – Nie moż­na zro­bić tego w Can­be­rze? – Po­zwa­lam, by łzy spły­nę­ły mi po po­licz­kach. Męż­czyź­ni nie zno­szą pa­trzeć na pła­czą­ce ko­bie­ty. Z ja­kie­goś po­wo­du czu­ją się wte­dy nie­swo­jo.


  – Zo­sta­niesz prze­wie­zio­na do Can­ber­ry już nie­dłu­go, ale naj­pierw mu­si­my trzy­mać się pro­ce­dur, ro­zu­miesz?


  – Ale pan tu jest sze­fem, praw­da? Je­śli pan po­zwo­li mi iść, resz­ta bę­dzie mu­sia­ła pana po­słu­chać. Chcę zo­ba­czyć moją mamę.


  – Do­brze. – Zry­wa się z krze­sła. – Nie płacz, zo­ba­czę, co się da zro­bić.


  Wra­ca z do­brą no­wi­ną. Do Can­ber­ry prze­wio­zą mnie po­li­cjan­ci, z któ­ry­mi przy­je­cha­łam na ko­mi­sa­riat, a tam zaj­mie się mną po­li­cjant z wy­dzia­łu osób za­gi­nio­nych, któ­ry pra­co­wał nad spra­wą Re­be­ki Win­ter. Ki­wam gło­wą i uśmie­cham się do nie­go. Spo­glą­dam na nie­go jak na bo­ha­te­ra.


  Nie do­ja­dę do Can­ber­ry. Na lot­ni­sku by­ło­by mi ła­twiej się ulot­nić, ale je­stem pew­na, że i w tej sy­tu­acji so­bie po­ra­dzę. Wi­dzą we mnie ofia­rę, więc uciecz­ka nie po­win­na być trud­na.


  Kie­dy wy­cho­dzi­my z po­ko­ju prze­słu­chań, wszy­scy od­wra­ca­ją się w moim kie­run­ku. Jed­na z ko­biet przy­ci­ska do ucha słu­chaw­kę.


  – Jest tu­taj. Za­raz za­py­tam. – Przy­ci­ska te­le­fon do pier­si i spo­glą­da na po­li­cyj­ne­go de­tek­ty­wa. – To pani Win­ter. W koń­cu ją zła­pa­li­śmy. Chce po­roz­ma­wiać z Re­be­cą. Może?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da, uśmie­cha­jąc się do mnie.


  Ko­bie­ta po­da­je mi te­le­fon. Roz­glą­dam się. Wszy­scy mają spusz­czo­ne gło­wy, ale wiem, że uważ­nie się przy­słu­chu­ją. Bio­rę od niej te­le­fon i przy­kła­dam do ucha.


  – Halo?


  – Bec­ky, to ty?


  Otwie­ram usta. Po­win­nam coś po­wie­dzieć, ale nie wiem co.


  A ona mówi da­lej:


  – Och, skar­bie, Bogu dzię­ki. Nie mogę w to uwie­rzyć. Do­brze się czu­jesz? Za­pew­nia­li, że nic ci nie jest, ale trud­no mi w to uwie­rzyć. Tak cię ko­cham. Wszyst­ko z tobą do­brze?


  – Tak.


  – Zo­stań, gdzie je­steś. Tata i ja przy­je­dzie­my po cie­bie.


  Ja­sna cho­le­ra!


  – Wła­śnie mie­li­śmy ru­szać – mó­wię pra­wie szep­tem. Nie chcę, żeby zdra­dził mnie głos.


  – Nie, pro­szę, ni­g­dzie nie jedź. Zo­stań tam, gdzie je­steś bez­piecz­na.


  – Szyb­ciej do­ja­dę z nimi. Już wszyst­ko usta­lo­ne.


  Sły­szę, jak prze­ły­ka śli­nę.


  – Przy­je­dzie­my na­praw­dę szyb­ko – mówi przez ści­śnię­te gar­dło.


  – Mu­szę koń­czyć. – Pa­trzę na strzy­gą­cych usza­mi lu­dzi i do­da­ję: – Do wi­dze­nia, mamo.


  Kie­dy od­da­ję te­le­fon, sły­szę w słu­chaw­ce jej łka­nie.


  Ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca już zga­sły. Nie­bo jest ja­sno­sza­re. Je­dzie­my już od go­dzi­ny. Roz­mo­wa się urwa­ła. W po­wie­trzu wisi nie­za­da­ne py­ta­nie, co się ze mną dzia­ło przez te lata, ale po­li­cjan­ci trzy­ma­ją ję­zyk na wo­dzy.


  Na szczę­ście dla mnie, po­nie­waż sami pew­nie mie­li lep­sze ro­ze­zna­nie ode mnie, gdzie Re­be­ca Win­ter spę­dzi­ła mi­nio­ną de­ka­dę.


  Z ra­dia do­bie­ga le­ni­wy głos Pau­la Kel­ly’ego, kro­ple desz­czu dud­nią o dach auta i spły­wa­ją po szy­bach. Czu­ję na­ra­sta­ją­cą sen­ność.


  – Włą­czyć ogrze­wa­nie? – pyta Thomp­son, tak­su­jąc moją kurt­kę.


  – Nie, jest do­brze – od­po­wia­dam.


  Praw­da jest taka, że nie mogę zdjąć kurt­ki bez wzglę­du na tem­pe­ra­tu­rę w wo­zie. Tuż po­ni­żej zgię­cia łok­cio­we­go mam zna­mię, ciem­no­brą­zo­wą plam­kę wiel­ko­ści dwu­dzie­sto­cen­tów­ki. W dzie­ciń­stwie jej nie­na­wi­dzi­łam, ale mama wciąż mi po­wta­rza­ła, że to ślad po po­ca­łun­ku anio­ła. To jed­no z mo­ich nie­licz­nych wspo­mnień o niej. Do­ra­sta­jąc, za­czę­łam lu­bić to zna­mię. Może dla­te­go, że pa­trząc na nie, my­śla­łam o niej. A może dla­te­go, że było po pro­stu czę­ścią mnie. Nie było jed­nak czę­ścią Bec. Wąt­pi­łam, by ci idio­ci do­kład­nie prze­czy­ta­li akta i zwró­ci­li uwa­gę na słów­ko „brak” w ru­bry­ce „zna­ki szcze­gól­ne”. Mimo to nie chcia­łam ry­zy­ko­wać.


  Pró­bo­wa­łam zmu­sić się do uło­że­nia pla­nu uciecz­ki, ale za­miast tego nie mo­głam się opę­dzić od my­śli o ma­mie Re­be­ki. O spo­so­bie, w jaki mi po­wie­dzia­ła, że mnie ko­cha. Za­brzmia­ło to zu­peł­nie ina­czej niż w wy­ko­na­niu mo­je­go taty, któ­ry ro­bił to w obec­no­ści in­nych lu­dzi albo kie­dy usi­ło­wał wy­móc na mnie grzecz­ne za­cho­wa­nie. U niej te sło­wa wy­pły­nę­ły z sa­me­go wnę­trza jej isto­ty, z trze­wi. Ko­bie­ta, do któ­rej je­dzie­my, na­praw­dę mnie ko­cha. A ra­czej ko­cha tę, za któ­rą mnie uwa­ża. Cie­ka­we, co robi w tej chwi­li. Ob­dzwa­nia przy­ja­ciół, by po­dzie­lić się do­bry­mi wie­ścia­mi? Pie­rze dla mnie po­ściel? Je­dzie do skle­pu po nad­pro­gra­mo­we za­ku­py i mar­twi się, że z eks­cy­ta­cji nie za­śnie? Wy­obra­żam so­bie, co się sta­nie, kie­dy po­in­for­mu­ją ją o mo­jej uciecz­ce w dro­dze. Tych dwo­je po­li­cjan­tów cze­ka mnó­stwo kło­po­tów. Nie­waż­ne, nimi zu­peł­nie się nie przej­mu­ję, ale co z nią? Co ze świe­żo po­sła­nym łóż­kiem dla mnie? Co z za­pa­sa­mi w lo­dów­ce? Co z na­gro­ma­dzo­ną mi­ło­ścią? Wszyst­ko pój­dzie na mar­ne.


  – Mu­szę do ła­zien­ki – oznaj­miam na wi­dok zna­ku, któ­ry in­for­mo­wał, że gdzieś bli­sko jest to­a­le­ta.


  – Do­brze, skar­bie – mówi po­ste­run­ko­wa Se­irs. – Na pew­no nie chcesz po­cze­kać na sta­cję ben­zy­no­wą?


  – Nie. – Mdli mnie od tych uprzej­mo­ści.


  Auto zjeż­dża na dro­gę grun­to­wą i za­trzy­mu­je się przed ce­gla­ną to­a­le­tą. Obok mie­ści się sta­re sta­no­wi­sko do gril­lo­wa­nia, sto­ją dwa sto­ły pik­ni­ko­we. Za nimi za­czy­na­ją się gę­ste za­ro­śla. Je­śli zy­skam prze­wa­gę na star­cie, nie znaj­dą mnie w tym gąsz­czu.


  Po­li­cjant­ka roz­pi­na pas, ale uprze­dzam jej za­mia­ry:


  – Nie je­stem dziec­kiem. Sama się wy­si­kam, nie po­trze­bu­ję po­mo­cy.


  Wy­sia­dam z auta i trza­skam drzwia­mi, nie da­jąc jej szans na po­le­mi­kę. Deszcz spły­wa mi po spo­co­nej twa­rzy. Miło wyjść z dusz­ne­go auta. Przed pój­ściem do to­a­le­ty spo­glą­dam przez ra­mię i wi­dzę, jak re­flek­to­ry świe­cą w stru­gach desz­czu, a wy­cie­racz­ki pra­co­wi­cie usu­wa­ją wodę z przed­niej szy­by. Wi­dzę też, że po­li­cjan­ci roz­ma­wia­ją i wier­cą się na sie­dze­niach.


  To­a­le­ty są kosz­mar­ne. Na be­to­no­wej pod­ło­dze stoi woda, zgnie­cio­ne chu­s­tecz­ki pły­wa­ją w niej jak mi­nia­tu­ro­we góry lo­do­we. W po­wie­trzu wisi odór piwa i wy­mio­cin, obok to­a­le­ty stoi pu­sta bu­tel­ka po pi­wie, deszcz bęb­ni o bla­sza­ny dach. Wy­obra­żam so­bie, jaka cze­ka mnie noc w tej ule­wie. Będę mu­sia­ła iść, póki nie do­trę do mia­sta, a po­tem co? Zno­wu zgłod­nie­ję, a pie­nię­dzy na­dal nie mam. Ostat­ni ty­dzień był naj­gor­szym ty­go­dniem w moim ży­ciu. Mu­sia­łam pod­ry­wać fa­ce­tów w ba­rach, żeby mieć gdzie spać. A pew­nej nocy, z bra­ku in­nych moż­li­wo­ści, mu­sia­łam scho­wać się w pu­blicz­nej to­a­le­cie w par­ku i przy naj­drob­niej­szym szme­rze pod­ska­ki­wa­łam jak opa­rzo­na, bo wy­obra­ża­łam so­bie naj­gor­sze. Mia­łam wra­że­nie, że ta noc za­pa­dła na wiecz­ność i ni­g­dy już nie uj­rzę świa­tła dnia. Ta to­a­le­ta przy­po­mi­na­ła mi tam­tą.


  Moja de­ter­mi­na­cja słab­nie. Przez chwi­lę wy­obra­żam so­bie ina­czej spę­dzo­ną noc: cie­płe łóż­ko, peł­ny żo­łą­dek i po­ca­łu­nek w czo­ło. To mi wy­star­czy.


  Bu­tel­ka z ła­two­ścią pęka, ude­rzo­na o kant se­de­su. Pod­no­szę duży ka­wa­łek szkła. Ku­cam w ka­bi­nie i przy­trzy­mu­ję rękę ko­la­na­mi. Do­cie­ra do mnie, że za­czę­łam ję­czeć, ale nie pora na sła­bość. Jesz­cze chwi­la i po­li­cjant­ka przyj­dzie spraw­dzić, co się ze mną dzie­je. Przy­ci­skam ostrą koń­ców­kę odłam­ka do brą­zo­wej pla­my. Prze­szy­wa­ją­cy ból od­bie­ra mi od­dech. Z rany leci wię­cej krwi, niż się spo­dzie­wa­łam, ale nie prze­ry­wam. Skó­ra od­cho­dzi od ra­mie­nia jak od obie­ra­ne­go ziem­nia­ka.


  Pod­szew­ka śli­zga się po otwar­tej ra­nie, gdy wkła­dam kurt­kę. Wy­rzu­cam krwa­we do­wo­dy do ko­sza na od­pad­ki i zmy­wam krew z rąk. Przed ocza­mi za­czy­na­ją mi la­tać ciem­ne pla­my, żo­łą­dek wy­czy­nia dzi­kie har­ce. Ła­pię się kra­wę­dzi umy­wal­ki i od­dy­cham głę­bo­ko. Dam radę.


  Sły­szę trzask drzwi auta, po­tem kro­ki.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – woła po­ste­run­ko­wa Se­irs.


  – Ze­mdli­ło mnie, mam cho­ro­bę lo­ko­mo­cyj­ną – od­po­wia­dam, spraw­dza­jąc, czy w umy­wal­ce nie ma śla­dów krwi.


  – Skar­bie, je­ste­śmy pra­wie u celu. Po­wiedz, kie­dy zro­bi ci się nie­do­brze, to się za­trzy­ma­my.


  Deszcz pada jesz­cze moc­niej, nie­bo spo­wi­ja głę­bo­ka czerń, lo­do­wa­te po­wie­trze po­ma­ga wal­czyć z nud­no­ścia­mi. Gra­mo­lę się na tyl­ne sie­dze­nie wozu i za­my­kam drzwi zdro­wą ręką. Wra­ca­my na au­to­stra­dę. Uno­szę pul­su­ją­ce bó­lem ra­mię i opie­ram o za­głó­wek. Boję się, żeby krew nie za­czę­ła ście­kać do nad­garst­ka. Gło­wę wspie­ram na szy­bie. Mdło­ści ustą­pi­ły, po­zo­sta­ło wra­że­nie uno­sze­nia się na wo­dzie. Pod wpły­wem mo­no­ton­ne­go dźwię­ku desz­czu, ła­god­nych to­nów ra­dia i pa­nu­ją­ce­go w wo­zie cie­pła za­my­kam po­wie­ki i za­pa­dam w pół­sen.


  Nie wiem, jak dłu­go je­cha­li­śmy, za­nim do­bie­gła mnie roz­mo­wa po­li­cjan­tów.


  – Chy­ba za­snę­ła – mówi po­ste­run­ko­wy.


  Sły­szę skrzy­pie­nie skó­rza­ne­go sie­dze­nia. Po­ste­run­ko­wa od­wra­ca się, żeby na mnie spoj­rzeć, ale się nie ru­szam.


  – Na to wy­glą­da – stwier­dza. – Musi być zmę­czo­na.


  – Jak my­ślisz, co się z nią dzia­ło przez te lata?


  – We­dług mnie pry­snę­ła z ja­kimś fa­ce­tem, może za nie­go wy­szła. W któ­rymś mo­men­cie miał jej dość i ją wy­rzu­cił. Są­dzę, że był bo­ga­ty. Pa­trzy­ła na nas wszyst­kich z góry.


  – Po­wie­dzia­ła, że zo­sta­ła upro­wa­dzo­na.


  – Wiem, ale nie za­cho­wu­je się jak ofia­ra po­rwa­nia – stwier­dza po­ste­run­ko­wa Se­irs.


  – Wła­śnie.


  – Zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, jest w cał­kiem nie­złym sta­nie. Je­śli zo­sta­ła po­rwa­na, to fa­ce­to­wi na pew­no na niej za­le­ża­ło w ja­kiś cho­ry spo­sób. A co ty o tym są­dzisz?


  – Szcze­rze mó­wiąc, mam to gdzieś – mówi po­ste­run­ko­wy Thomp­son. – Ale my­ślę, że cze­ka nas od­zna­cze­nie albo po­chwa­ła.


  – No nie wiem. Może jed­nak po­win­ni­śmy za­wieźć ją do szpi­ta­la? Nie wiem, czy du­pek na­praw­dę tak po pro­stu ją wy­pu­ścił na jej jed­no pstryk­nię­cie pal­ców.


  – Wła­ści­wie jaka jest pro­ce­du­ra? Wiem, co trze­ba ro­bić w przy­pad­ku za­gi­nię­cia dzie­ci, ale co się robi, kie­dy wra­ca­ją?


  – Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia. Mu­sia­łam mieć kaca, kie­dy o tym mó­wi­li.


  Śmie­ją się obo­je, po czym milk­ną.


  – Wiesz, przez cały dzień drę­czy­ło mnie py­ta­nie – prze­ry­wa ci­szę po­li­cjant­ka – kogo ona mi przy­po­mi­na. No i w tej chwi­li mnie olśni­ło. Tę dziew­czy­nę w szko­le śred­niej, któ­ra opo­wia­da­ła wszyst­kim na­oko­ło, że ma guza mó­zgu i na cały ty­dzień idzie do szpi­ta­la na ope­ra­cję. Ucznio­wie za­czę­li zbie­rać dla niej pie­nią­dze, wie­lu z nas my­śla­ło, że ona umrze. Wró­ci­ła w po­nie­dzia­łek i przez kil­ka go­dzin była naj­po­pu­lar­niej­szą dziew­czy­ną w szko­le, aż wresz­cie ktoś za­uwa­żył, że nie ma ogo­lo­nych wło­sów, na­wet tro­chę. Cała hi­sto­ria od po­cząt­ku do koń­ca była wy­ssa­na z pal­ca.


  – Tam­ta dziew­czy­na pa­trzy­ła na cie­bie jak na­sza księż­nicz­ka z tyl­ne­go sie­dze­nia, kie­dy po nią przy­je­cha­li­śmy – od­parł Thomp­son. – Mie­rzy cię tym zim­nym spoj­rze­niem, jed­no­cze­śnie kom­bi­nu­jąc, jak zro­bić cię w ciu­la na mi­lion spo­so­bów.


  Po chwi­li prze­sta­ję ich słu­chać. Przy­po­mi­nam so­bie, że po przy­jeź­dzie do Can­ber­ry będę roz­ma­wiać z ofi­ce­rem śled­czym, ale je­stem zbyt roz­bi­ta, żeby wy­my­ślić wia­ry­god­ne od­po­wie­dzi na py­ta­nia, któ­re na pew­no pad­ną. Sa­mo­chód zjeż­dża z głów­nej dro­gi.


  Bu­dzę się pod wpły­wem szarp­nię­cia ha­mul­ców. W wo­zie za­pa­la się świa­tło, gdy po­li­cjant­ka otwie­ra drzwi po swo­jej stro­nie.


  – Obudź się, mło­da damo – mówi.


  Pró­bu­ję się pod­nieść, ale mię­śnie mam jak z ga­la­re­ty.


  Sły­szę nie­zna­ny mi głos.


  – Funk­cjo­na­riu­sze Se­irs i Thomp­son, jak mnie­mam. Je­stem star­szy in­spek­tor An­do­po­lis. Dzię­ki, że po­fa­ty­go­wa­li­ście się z nią aż tu­taj.


  – Nie ma spra­wy, in­spek­to­rze.


  – Za­cznij­my od razu. Jej mat­ka jest wnie­bo­wzię­ta, ale naj­pierw ja mam do niej mnó­stwo py­tań.


  Sły­szę, jak otwie­ra tyl­ne drzwi od mo­jej stro­ny.


  – Re­be­co, na­wet nie wiesz, jak się cie­szę – mówi, po czym klę­ka obok mnie. – Do­brze się czu­jesz?


  Pró­bu­ję na nie­go spoj­rzeć, ale jego twarz wi­ru­je mi przed ocza­mi.


  – Do­brze – mam­ro­czę.


  – Dla­cze­go jest taka bla­da? – ostrym to­nem pyta in­spek­tor. – Co z nią?


  – Nic jej nie jest, to tyl­ko cho­ro­ba lo­ko­mo­cyj­na – mówi po­li­cjant­ka.


  – We­zwij­cie ka­ret­kę! – wy­bu­cha An­do­po­lis i od­pi­na mi pas. – Re­be­co, sły­szysz mnie? Co się sta­ło?


  – Zra­ni­łam się w rękę pod­czas uciecz­ki – sły­szę swój głos. – Tro­chę boli, ale poza tym nic się nie dzie­je.


  An­do­po­lis od­chy­la połę mo­jej kurt­ki. Za­schnię­ta krew się­ga do sa­me­go oboj­czy­ka. Wi­dzę to jak przez mgłę.


  – Kre­ty­ni! Pie­prze­ni kre­ty­ni! – woła An­do­po­lis.


  Mam wra­że­nie, że jego głos co­raz bar­dziej się od­da­la. Nie wi­dzę re­ak­cji po­li­cjan­tów, nie wi­dzę ich bled­ną­cych twa­rzy. Ow­szem, nie wi­dzę, ale mogę so­bie wy­obra­zić.


  Uśmie­cham się jesz­cze na tę myśl, a po­tem osu­wam się w ciem­ność.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Bec, 10 stycz­nia 2003 r.


  Bec już daw­no temu po­sta­no­wi­ła żyć w taki spo­sób, jak­by była sta­le ob­ser­wo­wa­na, a to na wy­pa­dek, gdy­by za ro­giem cza­iła się eki­pa fil­mo­wa albo jej lu­stro oka­za­ło się lu­strem we­nec­kim. To ozna­cza­ło ko­niec z zie­wa­niem bez za­sła­nia­nia ust czy dłu­ba­niem w no­sie w ła­zien­ce. Chcia­ła za­wsze wy­glą­dać tak, jak po­win­na wy­glą­dać szczę­śli­wa i ład­na szes­na­sto­lat­ka.


  Ale tym ra­zem było ina­czej. Od kil­ku dni mia­ła nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że jest pod bacz­ną ob­ser­wa­cją, jed­nak gdy bły­ska­wicz­nie od­wra­ca­ła gło­wę, ni­ko­go nie wi­dzia­ła. Może po pro­stu mia­ła zwi­dy.


  By­ło­by prze­ra­ża­ją­ce, gdy­by wszyst­kie lęki ata­ku­ją­ce czło­wie­ka sta­ły się rze­czy­wi­sto­ścią, a inni uzna­li­by go za sza­leń­ca. Max, są­siad Bec, krzy­czał po no­cach, ale mama po­wie­dzia­ła, że pew­nie kłó­ci się z kimś przez te­le­fon. Kie­dyś swo­im krzy­kiem obu­dził Bec o czwar­tej nad ra­nem. Oczy­wi­ście dys­kret­nie wyj­rza­ła przez szpa­rę w za­sło­nach i co zo­ba­czy­ła? Że Max wrzesz­czy sam do sie­bie. Kil­ka ty­go­dni póź­niej wy­bił ka­mie­niem okno w ich kuch­ni, więc tata we­zwał po­li­cję, któ­ra za­bra­ła Maxa. Po po­wro­cie już nie krzy­czał, tyl­ko sie­dział nie­ru­cho­mo na gan­ku i sta­wał się co­raz grub­szy.


  Le­piej bać się cały czas czy nie czuć ab­so­lut­nie nic? Bec jesz­cze nie zna­la­zła od­po­wie­dzi na to py­ta­nie.


  Pa­lą­ce słoń­ce wy­glą­da­ło spo­mię­dzy cie­niut­kiej war­stew­ki chmur. Jesz­cze tro­chę, a przy­pie­kła­by so­bie ple­cy. Za bar­dzo lu­bi­ła jed­nak ten ob­raz sa­mej sie­bie. Leży na ple­cach w ba­se­nie Liz­zie, w zie­lo­nym bi­ki­ni, sze­ro­ko roz­po­ście­ra po­kry­te pie­ga­mi ra­mio­na, od­dy­cha spo­koj­nie i głę­bo­ko, a jej pę­pek raz po raz na­peł­nia się wodą. Za­sta­na­wia­ła się, czy aku­rat te­raz ktoś ją ob­ser­wu­je. Okna sy­pial­ni ojca i bra­ta Liz­zie wy­cho­dzi­ły na ba­sen. W ostat­nim roku kil­ka­krot­nie przy­ła­pa­ła ich na tak­so­wa­niu jej wzro­kiem. Po­win­na uznać to za obrzy­dli­wość, a jed­nak wca­le tak tego nie od­czu­wa­ła.


  Usły­sza­ła dud­nie­nie stóp o be­ton, na chwi­lę wszyst­ko za­mil­kło, a po­tem po­wierzch­nia wody eks­plo­do­wa­ła fon­tan­ną, gdy Liz­zie wsko­czy­ła w kuc­ki do ba­se­nu. Po chwi­li sza­leń­czo roz­chi­cho­ta­na wy­nu­rzy­ła się na po­wierzch­nię z wło­sa­mi przy­kle­jo­ny­mi do twa­rzy.


  – Pra­wie cię mia­łam!


  – Wa­riat­ka! – ze śmie­chem za­wo­ła­ła Bec, pró­bu­jąc ją pod­to­pić. Liz­zie zła­pa­ła ją w pa­sie i za­czę­ły się si­ło­wać, wi­jąc się jak sple­cio­ne w uści­sku wę­go­rze do wtó­ru pi­sków i chi­cho­tów. Bec w koń­cu we­pchnę­ła prze­ciw­nicz­kę pod wodę.


  Liz­zie wy­nu­rzy­ła się, pry­cha­jąc i od­gar­nia­jąc wło­sy z twa­rzy, i za­pro­po­no­wa­ła:


  – Ro­zejm? – Wy­cią­gnę­ła do Bec mały pa­lec, nie prze­sta­jąc kasz­leć.


  Na chwi­lę złą­czy­ły dło­nie, po czym Bec od­pły­nę­ła jak naj­szyb­ciej na wy­pa­dek, gdy­by przy­ja­ciół­ka zmie­ni­ła zda­nie. Opar­ła się o wy­ło­żo­ny ka­fla­mi brzeg ba­se­nu i sta­ra­ła się uspo­ko­ić od­dech. Ża­ło­wa­ła, że to nie jej dom, a Liz­zie nie jest jej sio­strą, cho­ciaż tak bar­dzo się róż­ni­ły. Bec była szczu­pła i pła­ska, pod­czas gdy Liz­zie mia­ła cia­ło mięk­kie i krą­głe w od­po­wied­nich miej­scach. Kie­dy Liz­zie ma­lo­wa­ła usta czer­wo­ną szmin­ką, Bec my­śla­ła, że jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka wy­glą­da jak Ma­ry­lin Mon­roe, ale ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła tego na głos.


  – Zno­wu krę­ci mi się w gło­wie. – Kro­ple wody spły­wa­ły z rzęs Liz­zie, gdy bacz­nie przy­glą­da­ła się Bec.


  – To two­ja wina. – Bec opar­ła gło­wę o ra­mię. Kac po­wo­li od­pusz­czał, za­wro­ty gło­wy mi­nę­ły, żo­łą­dek po­wo­li się uspo­ka­jał. – Wczo­raj­szy wie­czór był świet­ny. – Tym sło­wom to­wa­rzy­szył zna­czą­cy uśmie­szek. Przy­ja­ciół­ka na­wet nie wie­dzia­ła o naj­lep­szych mo­men­tach.


  – Mia­ły­śmy szczę­ście. – Liz­zie z wes­tchnie­niem ode­pchnę­ła się od kra­wę­dzi ba­se­nu. – Le­piej już idź, bo El­len da ci po­pa­lić.


  – Cho­le­ra! Któ­ra go­dzi­na? – Bec wy­gra­mo­li­ła się z ba­se­nu. Roz­grza­ny be­ton pa­lił jej sto­py, gdy w pod­sko­kach zmie­rza­ła do sa­lo­nu. Po­rwa­ła te­le­fon z kon­tu­aru w kuch­ni. Było wpół do trze­ciej. Mia­ła szan­sę zdą­żyć do pra­cy tyl­ko wte­dy, je­śli moc­no się po­śpie­szy. Na wy­świe­tla­czu zo­ba­czy­ła ikon­kę wia­do­mo­ści. Od nie­go.


  Wła­śnie się obu­dzi­łem. Noce z tobą są nie­sa­mo­wi­te.


  Cie­szy­ła się, że Liz­zie nie wi­dzi jej głu­pa­we­go uśmie­chu, z ja­kim bie­gnie na górę po strój do pra­cy. Raz po raz po­wta­rza­ła so­bie w du­chu sło­wa ese­me­sa. Te­raz zy­ska­ła pew­ność, że on na­praw­dę ją lubi. Na po­de­ście scho­dów wpa­dła na Jac­ka, bra­ta Liz­zie. Zza otwar­tych drzwi jego sy­pial­ni do­bie­ga­ły cięż­kie me­ta­lo­we ryt­my. In­stynk­tow­nie wy­cią­gnął przed sie­bie rękę, a ona po­czu­ła jej cie­pło w dol­nej czę­ści ple­ców. Przez uła­mek se­kun­dy byli tak bli­sko sie­bie, jak­by się obej­mo­wa­li. Czu­ła na skó­rze jego od­dech, jego za­pach.


  – Prze­pra­szam! – Jack cof­nął dłoń jak opa­rzo­ny.


  Onie­śmie­lo­ny wbił wzrok w pod­ło­gę i po­czer­wie­niał. Na­gle do­tar­ło do niej, że jest pra­wie naga. Za­pisz­cza­ła i po­bie­gła do po­ko­ju Liz­zie. Rzu­ci­ła mo­kre bi­ki­ni na dy­wan i wło­ży­ła ro­bo­czy uni­form. Cuch­nął ole­jem do sma­że­nia i przy­kle­ił się do wil­got­nej skó­ry. Ża­ło­wa­ła, że nie ma cza­su na prysz­nic i umy­cie wło­sów, ale za­wsze ro­bi­ła wszyst­ko na ostat­nią chwi­lę. Chwy­ci­ła ko­sme­tycz­kę, na­ło­ży­ła ko­rek­tor i gru­bą war­stwę pod­kła­du, po­tem pu­der i tusz do rzęs. Lu­bi­ła pod­kre­ślać oczy gru­bą kon­tu­rów­ką, ale w po­śpie­chu ła­two się upać­kać. Raz w ży­ciu przy­szła do szko­ły po­dob­na do pan­dy i nie chcia­ła wię­cej tego do­świad­czyć. W pę­dzie wło­ży­ła ba­le­rin­ki, zła­pa­ła tor­bę i zbie­gła na dół, prze­ska­ku­jąc po dwa scho­dy.


  – Na ra­zie, mał­po! – za­wo­ła­ła do Liz­zie, któ­ra w od­po­wie­dzi po­ka­za­ła jej środ­ko­wy pa­lec.


  Bra­ma za­mknę­ła się za nią z trza­skiem i Bec po­gna­ła uli­cą, spraw­dza­jąc czas. Za sie­dem­na­ście trze­cia, więc po­win­na zdą­żyć. Zwol­ni­ła kro­ku, bo było za go­rą­co na bie­ga­nie. Cięż­kie po­wie­trze przy­ci­ska­ło ją do zie­mi. To była iry­tu­ją­ca stro­na lata, dzień w dzień po­nad czter­dzie­ści stop­ni. Prze­je­cha­ła pal­ca­mi po wło­sach. Były pra­wie su­che. Mia­ła na­dzie­ję, że nie skrę­cą się w nie­sfor­ne loki.


  On nie­dzie­le miał wol­ne, Bec chcia­ła jed­nak, żeby tam był. Po­rów­na­li­by swo­je kace, omó­wi­li wy­da­rze­nia mi­nio­ne­go wie­czo­ru i uśmia­li zdro­wo. Kciu­ki bie­ga­ły po kla­wia­tu­rze. Na­pi­sa­ła:


  W dro­dze do ro­bo­ty. Szko­da, że cię tam nie bę­dzie :)


  Czy­ta­ła tę wia­do­mość raz po raz i nie była pew­na, czy chce ją wy­słać. Nie chcia­ła być aż tak bez­po­śred­nia, cho­ciaż czy­ta­ła kie­dyś w ja­kimś ko­bie­cym cza­so­pi­śmie, że bez­po­śred­niość jest wska­za­na. Zde­cy­do­wa­ła, że uśmiech­nię­ta buź­ka musi znik­nąć, bo była zbyt dzie­cin­na. Za­trzy­ma­ła pa­lec nad kla­wi­szem „wy­ślij”. Ser­ce wa­li­ło jej w pier­si. Za­mknę­ła oczy i opu­ści­ła pa­lec, a na jej twa­rzy po­ja­wił się fi­glar­ny uśmie­szek. Cie­ka­we, czy Liz­zie do­my­śla­ła się cze­go­kol­wiek. Bec lu­bi­ła ten dresz­czyk eks­cy­ta­cji, któ­ry da­wa­ła świa­do­mość ta­jem­ni­cy. To było jak igra­nie z ogniem.


  Przez mo­ment prze­bie­gła jej przez gło­wę myśl o in­nej ta­jem­ni­cy. Wspo­mnie­nie o niej pa­li­ło jak do­tknię­cie roz­grza­nym do czer­wo­no­ści me­ta­lem. Było wy­ra­zi­ste i bo­le­sne. Pró­bo­wa­ła od­su­nąć je od sie­bie. Nie po­win­na w ogó­le o tym my­śleć.


  Li­ście za­sze­le­ści­ły pod jej no­ga­mi, gdy skrę­ci­ła w głów­ną uli­cę. W po­wie­trzu uno­sił się in­ten­syw­ny za­pach roz­grza­ne­go słoń­cem eu­ka­lip­tu­sa, oczy łza­wi­ły. Li­ście były wy­schnię­te i czar­ne na kra­wę­dziach, zu­peł­nie jak­by pie­ką­ce pro­mie­nie spa­li­ły je na wiór. Ze­bra­ło jej się na wy­mio­ty. Nie chcia­ła po­now­ne­go kon­tak­tu z wczo­raj­szym pi­wem. Przy­sta­nę­ła, zła­pa­ła się ga­łę­zi i za­ci­snę­ła moc­no po­wie­ki.


  Wczo­raj­szy wie­czór był uda­ny. Dla tych prze­żyć war­to było dzi­siaj tro­chę po­cier­pieć. Naj­lep­sze wie­czo­ry poza do­mem tra­fia­ły się nie­ocze­ki­wa­nie. Wczo­raj za­my­ka­ła bar. Zmy­wa­ła pod­ło­gi i czy­ści­ła fryt­kow­ni­cę, za­ty­ka­jąc nos dwo­ma pal­ca­mi. Mat­ty zaj­mo­wał się gril­lem. Jego gru­be pal­ce były czar­ne od tłusz­czu. Bec nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go Mat­ty ni­g­dy nie uży­wa rę­ka­wic. Kie­dyś bała się tego po­tęż­ne­go fa­ce­ta z ta­tu­aża­mi na rę­kach, ale przy bliż­szym po­zna­niu oka­zał się naj­mil­szym męż­czy­zną, ja­kie­go zna­ła. Bar­dziej przy­po­mi­nał mi­sia niż człon­ka gan­gu mo­to­cy­klo­we­go.


  – Po za­mknię­ciu spo­ty­kam się z El­len i Lu­kiem w pu­bie. Do­łą­czysz do nas?


  – My­ślisz, że mo­gła­bym przy­pro­wa­dzić Liz­zie? – za­py­ta­ła.


  Zgo­dził się, ale na­wet gdy­by od­mó­wił, i tak by po­szła.


  W piąt­kę gra­li w bi­lard, a Mat­ty i Luke na zmia­nę sta­wia­li jej piwo. Nie­na­wi­dzi­ła piwa, ale nie chcia­ła pro­sić o cydr, lu­bi­ła czuć się jak chłop­cy. W pu­bie było ciem­no i pach­nia­ło piż­mem. Kie­dy otwo­rzy­ła drzwi to­a­le­ty, zo­ba­czy­ła w lu­strze swo­je roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce, za­nim jesz­cze za­re­ago­wa­ły na ja­sne świa­tło ja­rze­nió­wek. Po­pra­wi­ła ma­ki­jaż. Ża­ło­wa­ła, że nie ma ubra­nia na zmia­nę, nie mo­gła jed­nak po­zwo­lić, żeby ten fakt ze­psuł jej wie­czór.


  Pró­bo­wa­ła nie ga­pić się na Luke’a, cho­ciaż bar­dzo chcia­ła, żeby do niej pod­szedł. W koń­cu zre­zy­gno­wa­ła z bi­lar­du i usia­dła. On zro­bił to samo.


  – Jak leci, ko­le­żan­ko? – za­py­tał.


  Uwiel­bia­ła, kie­dy zwra­cał się do niej jak do rów­nej so­bie. Naj­bar­dziej na świe­cie nie zno­si­ła być trak­to­wa­na jak mała dziew­czyn­ka.


  Kie­dy usiadł przy niej, po­czu­ła bi­ją­ce od nie­go cie­pło. Ob­ser­wu­jąc resz­tę to­wa­rzy­stwa pod­czas gry, wy­mie­nia­li spro­śne uwa­gi. Pro­mie­nia­ła, gdy uda­ło jej się roz­śmie­szyć Luke’a. On zdra­dził jej kil­ka se­kre­tów. Ona chło­nę­ła jego sło­wa. Chcia­ła, żeby ją po­ca­ło­wał. Nie zro­bił tego, ale raz wziął ją za rękę i ści­snął moc­no, pa­trząc jej w oczy. Nie mu­siał nic mó­wić. Zga­dy­wa­ła, o czym my­ślał. Była za mło­da. Ja­kiś czas temu wspól­nie pra­co­wa­li na wie­czor­nej zmia­nie i wte­dy po­wie­dział jej o za­sa­dzie, któ­rej trzy­ma się jego przy­ja­ciel. Moż­na rand­ko­wać z kimś młod­szym o po­ło­wę plus sie­dem lat. Spo­ty­ka­nie się z kimś po­ni­żej tej gra­ni­cy wie­ku jest nie­wła­ści­we.


  – A ty kie­dy skoń­czysz sie­dem­na­ście lat? – za­py­tał żar­to­bli­wie.


  Tam­te­go dnia do sie­dem­na­stych uro­dzin bra­ko­wa­ło jej trzech mie­się­cy. Dzi­siaj tyl­ko mie­sią­ca. Mu­sia­ła cier­pli­wie po­cze­kać.


  Pod­kład roz­pły­wał się w słoń­cu. Bec wy­dłu­ży­ła krok. W McDo­nal­dzie była kli­ma­ty­za­cja, cho­ciaż w punk­cie ob­słu­gi kie­row­ców nie­wie­le to da­wa­ło. Ści­ska­ła kciu­ki, żeby wy­lą­do­wać dzi­siaj przy głów­nej la­dzie. I na­gle zno­wu po­czu­ła te ciar­ki na kar­ku. Od­wró­ci­ła się. Ni­ko­go. Uli­ca była dziw­nie pu­sta. Kto mógł, cho­wał się w kli­ma­ty­zo­wa­nych wnę­trzach. Przy­śpie­szy­ła, ale nie­po­kój po­zo­stał.


  Po pra­cy wra­ca­ła do domu au­to­bu­sem. Kie­dy wy­sia­dła, nie­bo było czar­ne, a po­wie­trze na­dal cięż­kie i dusz­ne. O tej póź­nej po­rze na jej przed­mie­ściu za­wsze pa­no­wa­ła ci­sza. Uli­ca, przy któ­rej miesz­ka­ła Liz­zie, od­dy­cha­ła. W otwar­tych oknach do­mów pa­li­ły się świa­tła, sły­chać było mu­zy­kę i śmiech miesz­kań­ców. Przez siat­ko­we drzwi prze­ni­kał ape­tycz­ny za­pach ko­la­cji na go­rą­co.


  Na przed­mie­ściu Bec wszy­scy szczel­nie za­sła­nia­li ko­ta­ry. Wo­kół nich wi­dać było tyl­ko nie­bie­ską po­świa­tę te­le­wi­zo­rów.


  Bec chcia­ła jak naj­szyb­ciej do­trzeć do domu, otwo­rzyć drzwi, po­czuć chłód kli­ma­ty­za­cji, zo­ba­czyć roz­ba­wio­ną ro­dzi­nę za­ję­tą oglą­da­niem ja­kie­goś głu­pie­go sit­co­mu. Chcia­ła po­czuć się bez­piecz­na za za­mknię­ty­mi drzwia­mi.


  Chcia­ła, żeby tak było. Tyle że to nie była jej ro­dzi­na.


  Nogi bo­la­ły ją co­raz bar­dziej, gdy szła w górę swo­jej uli­cy. To była dłu­ga i trud­na zmia­na. El­len zru­ga­ła ją za spóź­nie­nie, bo Bec do­tar­ła do pra­cy dzie­sięć mi­nut po cza­sie. W od­bi­ciu swo­jej twa­rzy w sta­li nie­rdzew­nej zo­ba­czy­ła roz­ma­za­ny ma­ki­jaż i wło­sy skrę­co­ne w loki. W tam­tej chwi­li nie mo­gła temu za­ra­dzić. Sie­dząc w okien­ku prze­zna­czo­nym do ob­słu­gi kie­row­ców, czu­ła, jak słoń­ce pali jej przed­ra­mio­na. Przed wyj­ściem od Liz­zie nie zdą­ży­ła po­sma­ro­wać się fil­trem prze­ciw­sło­necz­nym.


  Wy­czer­pa­nie zro­bi­ło swo­je. Bec do­pa­dło uczu­cie, któ­re zwy­kle jej to­wa­rzy­szy­ło, gdy była tak zmę­czo­na, że wszyst­ko w jej mnie­ma­niu szło źle. To strasz­nie do­bi­ja­ją­ce, dla­te­go sta­ra­ła się nie my­śleć o Luke’u. W obec­nym sta­nie umy­słu dzie­li­ła­by włos na czwo­ro i do­szła­by do wnio­sku, że wca­le się Luke’owi nie po­do­ba, że jest idiot­ką i robi z sie­bie po­śmie­wi­sko.


  Wol­nym kro­kiem zbli­ży­ła się do domu. Był po­grą­żo­ny w ciem­no­ściach. W żad­nym oknie nie pa­li­ło się świa­tło.
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